
s > m w  n u m e r z e :

^ m 'Kr OZIESr IWTERATU- 
R aDZIECKIEJ Str. 2

w  6' t ą  Ro c z n ic ę  p o w s t a  
n i a  w g e t c ie  w a r s z a w -

SKIAi Str. 2

27 n o w y c h  s k l e p ó w  
s p ó ł d z ie l c z y c h  w  g d y -
NI Str. 3

GŁOS SPORTOWY ,str. 4

CENA ZŁOTYCH 5. WYD/*NIE A

M S  i W B i ł Z f l Z j ,

0R G ÍN  KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

ROK III
GDAŃSK, WTOREK 19 KWIE TMA 1949 R.

\
¿RZED ŚWIĘTEM 1 MAJAMimo

4 FWbI ■vi' I 'Hien i O nnrwni i

Nr. 106 («8S) Państwowo Fabryka Związków Azotowych w j  , . , •

i

4 mil. zt. 
o s z c z ę d n o ś c i  

przyniesie czyn 
P i e r w s z o m a j o w y  

bańskiego Urzędu 
Morskiego

ku rinŁ ■ P°dawaliśmy przed kil- 
dmu Pracownicy wszystkich 

’ ałov;' GUM-go zobowiązali sio 
n f> 'k°nania wielu prac w ra- 
iw u? c?ynu Pierwszomajowego. 
_wdt.zac.-ia tych zobowiązań przy- 
mesie oszczędności przekraczają-;

4 miliony zł. Największa sumę 
oszczędności w wysokości ok 2 
raił. zt. uzyska .Oddział Wykonaw- 
czy GUM-u przez przyśpieszenie 
tempa odbudowy komór magazy­
nowych i skrócenie czasu pracy o 
3.120 roboczodniówek. Wydział 
Nawigacyjny przez przedtermino­
we uruchomienie stacji nautycz 
nej na falochronie, wykonanie ze 
złomu latarni acetylenowej i wiele 
innych prac uzyska 850.000 zł Pra

Gdańsk0™ ™ ™  -POrtaCh »*P °h . Gdańsk — Gdynia przyczynią sie
do znacznego usprawnienia nawi­
gacji i przeładunków.

o f Ł T ^  na, terenle miasta 
korte" c • ’LC1 z°kowiązai się za-
Z Odbnri Wszys.tkie prace związane _ odbudowa sieci gazowej Dolne-

I Osiek ” a uiićach: Sieroca,l Oaek, Rybaki Górne, Tartaczna
| KroinaSkJl’ Stare DomM> Grodzka,’
I } ^ Sna’ Stajenna, Wartka i Na Dy
I KaJ dj: z działów produkcy, I 
i JJ ,h, po<łja-ł zobowiązania. Dział i 
I Elektryczny wyremontuje m in I 
j wzmacniacz radiowy, Dział Re-  i 
nowacyjny wyremontuje turbi- I 
ny, wykona 120 nowych czerpa- I 
kow itd. Dział Służby Wewnętr*'- 
noł Przesortuje 100 ton koksu " i  
uporządkuje 70 ton miału, załadu­
je o wagonow masy pogazowej itp 

(Dalszy ciąg na str. 2)
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Ksiądz Boulier podkreślił całko­
wicie samowolny charakter dyskry 
minacyjnych zarządzeń rządu fran-

Podpisanie układu o przylepni,
^*spófpr»ey i wxajemne| pomocy

między Węgrami a Czechosłowacja
BUDAPESZT. PAP. ------- • - -  -

Odbudowa sieci 
gazowej dzielnicy 

Gdańsk Dolny

<k-Sl^ 0bO,,mcza Oazowni Miej sklej w Gdańsku wykona prace
mające na celu nie tyłko «spraw-

r._-_, , ,-------- »uknne
pr^ed południem nastąpiło uroczy 
ste podpisanie węgiersko -  cze­
chosłowackiego układu o przyjaź­
nij współpracy i pomocy wzajem­
nej. Ze strony węgierskiej układ 
podpisali: premier Dobi i minister 
spraw zagrań. Raik ze strony cze 
chosłowackiej —  premier Zapotoc 
ky i mm. spraw za'gran. Clemen-lis.

Ministrowie Cłementis i Raik 
wygłosili z tej okazji przemowie 
nia, w  których podkreślili znaczę

cuskiego, godzących w  autorytet i 
interes Francji. Mówca przytoczy! 
ni. in. przykład 40-osobowej dele­
gacji. chińskiej, która po przebyciu 
ó tySj klin. dowiedziała się w Pra­
dze, że dotychczas nie przyznano 
jej wiz francuskich i że nawet po 

.przyznaniu jej 8 wiz, pozostałych 
■32 członków delegacji nie bedzie 
mogło przybyć na Kongres.

Jerzy Borejsza przypomniał ułat­
wienia, jakich Rząd Polski udzielał

_ _ A___ ___( delegatom na Kongres Wrocławski,
nej, gospodarczej i kulturalnej i Podkreślając, że . odmowa wydania

wiz francuskich godzi m. in. w ta-

: g i p £ S j £ S » ^
m m m m m mT . i oirzyma*y 8; Jugosławia 30 wiz

Louis Aragon zwraca uwagę na j otrzymała 8; Bułgaria 25 wiz o- 
złosliwy charakter zarządzenia, i trzymała 8 i Albania 10 wiz, otrzv 
które nie może jednak zmienić fa- I mała 6.
ktu iż w Kongresie weźmie udział i PRZYBYCIE DELEGACJI 
około 1500 delegatów. POLSKIEJ

J^SttS^tSSS! BSSf ,— -..--..i ..-7- - - Któryi.i izaci > w Obronie Pokoju delegacja pol-

sobotę nie układu dla utrwalenia pokoju 
niw™ • j pogłębienia współpracy politycz- 

n®ii gospodarczej i kulturalne 
między Węgrami i Czechosłowacją'. 
. ,1J°  Przemówieniach premier Do- 
oi w imieniu prezydenta Republi­
ki udekorował wysokimi odznaczę 
lnami członków delegacji czecho­
słowackiej za zasługi położone na 
polu pogłębienia przyjaźni wągier 
s«io -  czechosłowackiej.

W późnych godzinach wieczor­
nych delegacja czechosłowacka 
wyjechała z powrotem do Pragi.

ich delegatów polskich, jak Jaku­
bowska, reżyserka filmu „Ostatni 
fJaP“ - Wiz odmówiono m. in. 
również 5-ciu polskim pisarzom ka­
tolickim i rektorom uniwersytetów.

Delegat włoski Donini mówił o 
olbrzymim rozmachu akcji na 
rzecz pokoju we Włoszech. Ponie­
waż Włochy należą do krajów, 
których obywatele nie muszą po-

.. • .......- &ior,na rzan
francuski odmówił wiz lub ogra­
niczył ich liczbę:

Polska zażądała 77 wiz, otrzy­
mała 8; Z w. Radziecki 52 wiz, o- 
trzymał. 8; Austria 23 wiz. otrzy­
mała 8; Niemcy (strefa radź.) 24 
wiz, otrzymały 7; Argentyna 20 
wiz, nie otrzymała dotychczas żsd

SKa w składzie: Kulikowska, Ko­
ciuba, Zarzycki, Żnkrowski i Cwik 
Delegacji towarzyszą dziennika­
rze: Korotyński i Majski.

19 bm. przybędą pociągiem 
prof. Pieńkowski i prof. Deinbow 
ski. Jerzy Borejsza przebywa w 
Paryżu już od kilku dni. ,

IBM ____ “ --------■/ " “ ‘v-iv, ¿ut lUUOÄct (JU-

usa a<w 1,a ârt? Haroiów Zjednoczonych
yisłicl*» ¡uH a «siłują podważyć
w i n i l i ^ G rZ ?o l” OŚk • W Radxie B«*PiecZeńStwa

p o d z e * a c z »  w o j e n n p c h ;

Pieczenstwa, czyh tzw. „prawa veta« »e z -  I wielkich mocarstw, zmierzającej
w  sprawie ta, ^  * J S * « * ~ *  - UM7 sprawne tej Specjalna Korni 

sja Polityczna ONZ przesłała Zgro 
madzeniu dwa projekty rezolucji. 
Pierwszy, .inspirowany przez USAW Pmrrow;« T-»

CIELNYM .TEJ ISTNIENIA f i r n .  powoIne narzędzie i do podwaTe'- 
rayko przypomniał, że inicjatorzy ma fundamealów tei organizacji.

W Brytanię, Francję”i C h i^ d ą - ’ i “ - « S S

■ - y J ■n 2 Przejawów polityki kółryczńych za sprawy proceduralne’  | sprawach.pouMmowane C t T i T  
w których, jak wiadomo, nie obo- »»myślne ur/ez wiciirin “ ' ' 
wiązuje zasada jednomyślności i stw a. * Pr£ee Wlclk,c
Projekt rezolucji zaliczył do 
du proceduralnych takie v 
sprawy jak przekazanie Zgru.ua
dzeniu wszelkich zagadnień doty- j ko stwierdził“ że wrzawa iakn 
Ł Ute3? n!a pokoju ra ię -:koło  niej podniesiono, ’me j^st 
z w c Ł  g°  1 bezpieczeństwa,! P^ypadlciem. Stanowi ona cześć 
mad£n ma sesji Zgro- Plan« kół rządowych peWn £ h
nych śnrai^at!i'ie-r<̂ 7enia dorocz_ ' w,eI!ucl* mocarstw, usiłujących prawozdan Rady Bezpie-1 Przekształcić ONZ w powolne

rządzących USA i Wielkiej Brv- 
tarnvcf°htyki mont°wania miii-arnych ugrupowań połitj-cznych, 

n /v„ agresywnym
-  amerykan-

wiek ,r, -wi • i!°tyeSlczas ktokol-wiek rang} nnec jeszcze jakiekol­wiek wdril !

Delegacja, radziecka — stwier­
dził na zakończenie Gromyko __
jest przekonana, że przyjęcie pro­
pozycji radzieckiej stanowiłoby 
krok naprzód w  dziele umocnie­
nia ONZ i w-aiki przeciwko pod­
żegaczom wojennym.

Polski Komitet Obrońców Pokoju
potępia zbrodnię w  Rio de Janeiro
w S S S Ś  I dep^  protesta-
mitet Obrońców Pokoju wvstoso- 7wiazku° / Ządu b ^ y b js ld ego  w 
wał do rządu b r ^ y l i S f d e -  I ■?*>
pesze następującej treści: Obrońców Pokoju f  wraz zmhn
. dolski Komitet Obrońców Pokn i c:aJ'T Larod polski solidaryzuje się' 

j ju .ą  wraz z nim cały naród poi- \ '" v'ra®i, .z Waszą .walką o pokój, 
ski oburzony i wstrząśnięty brutal I Prowadzoną w warunkach terro- 
ną napaścią policji brazylijskiej ! ru i  represji, 
na Kongreg Zwolenników Pokoju Wvraram,. . 
w  Rio de Janeiro protestuje m /p I «i-„ l  azarat hołd pamięci bestial 
ciwko stosowaniu krw-awych^me- i braz-vli.iskićh
tod terroru“. . M } a  me (• cbroncow pokoju. Wierzymy, że

I solidarność* ludów świata, solidar- 
Depeszę podpisał -prof. J. Dem- I «ość mas pracujących jest nailen- 

boTyski, przewodniczący P.K.O.P. | szą. gwarancją pokoju. Siły obo­
zu pokoju są potężniejsze od siłPolski Komitet Obrońców Po.ko 

ju wystosował również następu- 
jącą depeszę do obradującego w  
Rio de Janeiro Kongresu Zwolen­
ników Pokoju:

Drodzy Przyjaciele!
Polski Komitet Obrońców Poko

imperialistycznych podżegaczy wo 
jennych. Pokój zwycięży. Przesy­
łamy Wam drodzy przyjaciele ser 
deczne braterskie pozdrowienia^. 

Depeszę podpisał przewodniczą­
cy P.K.O.P., prof. Jan Dembowsi

Dla zwycięstwa komunizmu
Komsomoł poświęci wszystkie siły
Uchwała XI Zjazdu w Moskwie

"!\/T/̂ lCiTKUl A T) A "O Duo o<i uo/ł-zinn ijy . i i -> . .

wiek wątpliwości co do istotnych i AWliiOV;iŁ1W31-1- /jcijauiu '̂-a 
celów polityki bloku anęlo -  ari#»- i lucJa5 dotycząca sprawozdania KC
•exrK- o v , c L ; . ^ „ ^ .  l - - ~ 1 uiT T/rrA/r ^

MOSKWA. PAP. Prasa radziec 
ka opublikowała rezolucję XI zja­
zdu Kcmsomołu. Zasadnicza rezo

czońc+T, û Uclil -ttaaj7 liezpie- 
Prcdeift pJzez Zgromadzenie itp.

sz« w  PrzezrHSieJ reZOluCji- Zgł° -  
stwierdzał Z>^^ie° a.c-N. radziecką,

m a d z ie  swej polityki. S a ż
p ‘̂ 1 n,ie udaje, gdyż Zwią- 

iM-wierdzał -i — »ouziecjią, zeK -tmdziecki konsekwentnie m- 
ści stałych fasada jednomyślno Powiada się i dąży do umocnienia
P ! « * c Ä  Ä w ^  Bez- ONZ^prajną osłabió ONZ.pragną cne o___ _

ZSRR. NIE NADUŻYŁA 
„PRAWA YETA“

W ykazując'całkowitą bezpod­
stawność twierdzeń, jakoby Zwia 
zek Radziecki nadużywał ".prawa 
vetą w Radzie Bezpieczeństwa 
Gromyko poddaje szczegółowej 
analizie przebieg debat w  Radzie 
Bezpieczeństwa nad takimi zapad 
r «  jak sprawa G recji.'In - 
kcntrni*1 Palestynv, rozciągnięcia 
ner®Hh. ^ ^ y n a r o d o w e j nad e- 

i ogran1r.,at°-llową ‘ -Powszechnego 
w l e ^ & f  7;br°jeń. Na podsta-

Pjeczcństwakiem utr z v , Słownym warun 
Pieezeńshvl Ia poki>iu i bez- 
®raz wzywal ws» ! ? ^ T rodoweSO 
do wzmocnienia a„t?:ich. czlonków 
a mocarsu^ °ryletu °NZ.
wa" »  w w y p a d ł1 r  do s‘ “so- ! 
raełody k o n s u li^  j ^ “ ‘ '«n osci  
♦>wania doświadczeń "  vk"-LTs
S T "  ’ * ■* “ !

Kl'»i przedstawić¡eiTh?2! .  rabrai 
świadczył że dćll hln’ klórv o-
P °P »»  rezolucje i  Chińska 

Delegat amervknf,Tw / stw* | wie Hczm’^  ^Dro êń* Na Podsta 
takując zasadę ’ Austiń, a- wodzi •>„ 1 faktów, mówca do 
wielkich mocarstur n° myśln°ści ! tych Va«-,a ? ° ? ’5'ś,ne rozwiązanie
większość członków J ^ 20^ , że | —----- 1  ',‘~ nJen stało się nlemoźłi
wia się Wszo]k*im V . sPrzeci-
obecnie próbom POdejm°wanym 
Narodów^ Z jedrm mian-v KartyTFT»XTl̂ anoczonych ,y

ONZ-
minister G«>SvkodZleCklej’ w'ice- szerne i wygłosił ob-
przemowienie , . uzasadnione
sywne zamiary aWrua'iące a§re-
Współpracy mi„j przeciwników '

Stwicrclzaj^^ynarodowei
którzy Występ,,:"* WstW»c, żc ci, i 
dzW jednop,^;1̂  Przecin ko zasa- j

ONA "iedNą ¿f4*ęta?|żhl^T 1

i rykańskiego, to obecnie po zawar 
j cm paktu połnocno - atlantyckie- 
| s °  wątpliwości te musza odpaść \ 
I DLA u m o c n i e n ia  ONZ ’ '
I Analizując projekt „rezolucji 
i czterech“, szef delegacji radziec- 
j kiej dowodzi, że pod pretekstem 
| konieczności „udoskonalenia pro 
j cedury“ projekt ten naraża na 
| szwank współpracę międżynaro- 
| dową, prowadzi do rozkładu ONZ 
I i podważa jej autorytet. Nato- 
| miast projekt rezolucji radziee- 
: kiej, opierający sic na Karcie Na­
rodów' Zjednoczonych i zmierzają 

: cy do pogłębienia współpracy 
międzynarodowej, do zjednoczenia 
wysiłków dużych i małych naro­
dów. w  kierunku ustanowienia 
między nimi przyjaznych stosun­
ków, broni zasady jednomyślnoś­
ci działania ONZ, w  dziedzinie 
rozwoju współpracy między naro­
dami i utrzymania bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Äsiuij Pauker 1 f asile Lúea
W ic e p re m ie ra m i  R u m u n i i

Prp.’/v-ri; —  - t • •
m d i«Z5' <̂ um Zffi-omadzenif na. stąpi 

i Z  t e8° Przychyliło się do 
7,y .prezesa  rumuńskiej a- 

! |1, ,etn.n  nauk Trojana Savu- 
.u 1 zwolniło g*o z zajmowa- 

t̂'So dotychczas stanowiska 
u icepreniiera.

Prezydium zgromadzenia na 
rodowego przychyliło się także 
do prośby dotychczasowego wi 
cep rem i era Uoiteca, który u-

... -  ze swego stanowiska .. 
związku z objęciem funkcji 
przewodu lezącego komisji or- 
gariizacyjnej spoidzielczoścj.

Aa wniosek rządu prezy­
dium zgrom adzenia naredo- 
wego m ianow ało na stanow i­
sko w iceprem ierów : m inistra 
spraw zagranicznych Annę 
Fankęr i m inistra skarbu — 
yasile  Liica, którzy zatrzyimK 
JU swe teki.

WLKZM stwierdza, że w chwili o- 
becnej, gdy Związek Radziecki 
przechodzi od socjalizmu do ko­
munizmu, Komsomoł winien 
wzmóc prace nad wychowaniem 
młodego pokolenia w duchu ideo­
logii komunistycznej i patriotyz­
mu radzieckiego, w duchu stali­
nowskiej ideologii równouprawnić 
nia i przyjaźni narodów ZSRR, w 
duchu internacjonalizmu i zdecy­
dowanej ofensywy przeciwko po­
zostałościom kapitalizmu w świa­
domości człowieka.

Rezolucja podkreśla, że Komso­
moł winien ż jeszcze większą ener 
gią mobilizować młodzież do u- 
aziału.w budowie komunizmu, do 
udziału w dalszym wzmacnianiu 
ustroju radzieckiego i rozwoju so­
cjalistycznego przemysłu, transpor 
f u i rolnictwa. Komsomoł wi­
nien pracować nad umocnieniem 
międzynarodowego ruchu młodzie 
ży demokratycznej i całego obozu j 
antyimperialistycznego.

NI zjazd WLKZM stwierdza, iż 
dołoży. wszelkich starań, aby jesz- I 
cze mocniej zawrzeć szeregi Kom i 
somołu i całego młodego pokole- I 

j nia radzieckiego wokół WKPib) i j 
! jej wielkiego wodza Stalina, że 

w i mtodzież radziecka odda całą swą 
j energię i wiedzę sprawie zwycię- 
! stwa komunizmu.
! MOSKWA. PAP. Odbyło się tu 
pierwsze konstytucyjne posiedze­
nie, wybranego na XI zjeździe 
Kcmsomołu — Komitetu Central­
nego WLKZM.

Pierwszym sekretarzem KC WL 
KZM został Mikołaj Michaiłów, 
zaś sekretarzami:Szetepin, .Terno- 
wa, Fiodorowa i Koczeinasów,

f S f t  K K Ł 6: | ta? KC
W a, Fiodorowa, Koezemasow, Kra now i «ekret-rz W r „ Semiczast 
sawezenko, Kolmakowa, Tumano- Białorusi _ 'M ajerów  Komsomo}u

—  ŚWIAT PRACY WYBRZEŻA -  
wita Kongres Paryski

Pracq pomnażamy sity pokoju
W imieniu wszystkich członków nasze-o 1

Ko-ngres Paryski, który będzie wyrazicielem w ir Wltamł
cJ’fh, pragnących w pokoju budować l e p ®  n ! ! i  “  P '^ u ją - 
sobie sprawę, że wykonując sol* f> Z* P»zjszłosc. Zdajemy
wykonu.jąc je przedterminowo -  '« ¿ „a c „T an? ? n'\ if ? SP0^ C2e ~  
ohozu pokoju. Walka o obniżę „ie koszt br wi ,SM5,at? we*:o 
o zwiększenie dyscypliny n nrv  w Jasnych produkcji,
dajnośó pracy, o 5  „ Ł  gospodarkę, „  ,Vv.
“ »■’  ' " « " « « ¡ h .  - ¿ ¿ H  H i ł Ł ’ S 5 7 * '  l.omnaża,.,,- 

/ , V / i w ^ p ^ c  °H RU G i GDAŃSKIEGO
i ” k # ^ T u ^ V :ż v t ^ ^ 4 m  TEłfVTOK,AI Ni:<1<>* < JI J óYTECZNOSCI PUBLICZNEJ r . p .

Imperialiści nie odważp się 
rozpętać nowej wojny

J h n liw la n y ^  Praeowuików
nictwa, Ciram lki i \ T k ^ w n « h  . ' n 1JJ:acww» ikón budów- 
Paryski Kongres Pokoju który nokV>«0' '  M|ł.a ,?  ra,!os<in 
r.ykańskim, że wszelkie ich d-iżenin^t °  imjłeMakstom  ame 
wojny św iatow li ^Dotykała sit “̂ “  w r volan1a tr2^-lcj

¡ . ¡ J i S )  k Ś r T i.Z “ t  Z t ś i  T T ” "- ‘■"d
nym , ze poznają oni niezw yciężoną potęgę sił pokoju  i zro­
zum ieją, ze rozpętanie nmve.j w o jn y  groźnjęisze In lo iw  d la

7m i ^ w v i f ^ . 0 m -T  Z W IĄ Z K U  ZAAYO i/OW BGO P R A ( OM M K o M  B I D O W L Ą M (H f W  G D A Ń S K I



Str. 2

KONSTANTY SIMONOW
ZASTĘPCA SEKRETARZA GENERALNEGO 

ZWIĄZKU PISARZY RADZIECKICH

G Ł O S  W Y B R Z E 2 Ä Nr 106 (666)

Wielki dzień literatury radzieckie!
Skrót a rty k u łu , k tó ry  uka  
za l s i l  w  „P ra w d zie “ z dnia  
l i  bm.

Przyznanie pisarzom nagród sta­
linowskich było wielkim świętem
dla wszy«!: zh czytelników ra­
dzieckich, kiarych — jako przed­
stawicieli przodującego społeczeń­
stwa radzieckiego, budowniczych 
komunizmu, — cechuje niezwykle 
ważny', aktywny i wymagający 
stosunek wobec literatury. Czło­
wiek radziecki jest niejako współ­
twórcą -dziel literatów 'radzieckich: 
jest surowym, krytykiem oceniają­
cym utwory literatury radzieckiej 
z punktu widzenia życia, z punktu 
widzenia swej własnej walki o 
zbudowanie komunizmu.

Treścią najlepszych utworów ra­
dzieckich w 1948' roku jest wła­
śnie życie współczesne, a bohate­
rami — postacie ludzi przodują­
cych, których caie życie, wszyst­
ko co jest w nim najcenniejsze, 
najbardziej interesujące, najważ-

dziom, zatrudnionym w przemyśle 
radzieckim podczas wojny jest po­
wieść utalentowanego pisarza, W. 
Popowa, p. i :  „Sial i żużel“. W 
powieści tej autor opisuje pracę 
hutników radzieckich, Inżynierów 'i 
robotników, życie ich na zapleczu 
i terenach okupowanych.

Bohaterskiej epoce wojny w 
obronie ojczyzny poświęcone są 
również: odznaczona nagrodą sta­
linowską II stopnia, powieść „Zło­
ta Praga“ , A. Gonczara (III część 
trylogii p. t. „Chorążowie“ ), od­
znaczona nagrodą stalinowską Iii 
stopnia, powieść F, Panfierowa 
p. t. „W kraju ujarzmionych“ oraz 
cykl „Opowiadań kijowskich“ pió­
ra J. .Janowskiego.

Szeroką popularność wśród czy­
telników zdobyła powieść T. Se- 
muszkina p. t.: „Alitet odchodzi w 
góry“ . Utalentowany ten pisarz 
opowiada o życiu dalekiej Czukot- 
ki, ó wielkiej pracy partii i pań­
stwa radzieckiego, które

Jeśli licznê  utwory naszych pro-, mi na czele, przeciwko wszelkim 
zaikow opisują budownictwo okre- zakusom międzynarodowego impe- 
su powojennego, potężny rozkwit rializmu.
naszej Ojczyzny to analogiczne za- Sztuki: A. Korniejczuka p.t: „Ma 
danie postawił sobie i doskonale ! kar Dubrawa“ i A. Surowa

------  w pierw
mejsze, związane jest z walką o szvch latach po Rewolucji Listo- 

komunizmu. Dlategozbudowanie 
też w utworacli pisarzy radziec­
kich sprawą najważniejszą, naj­
bardziej interesującą i wartościową 
jest właśnie ta walka: jest ona 
centralnym zagadnieniem, głównym 
przedmiotem twórczości i ona to 
sprawia, że utwory te cieszą się 
popularnością w całym narodzie.

Tematem dwóch największych 
utworów z dziedziny prozy, odzna­
czonych nagrodą stalinowską — 
powieści W. Ażajewa p. t.: „Da­
leko od Moskwy“ i S. Babajew- 
skiego, p. t :  „Kawaler złotej 
gwiazdy“ — jest bohaterska pra­
ca ludzi radzieckich, praca związa­
na z pokonywaniem trudności, o- 
fiarna, wyzwalająca w ludziach 
społeczeństwa Socjalistycznego naj 
ważniejsze cechy charakteru.

Akcja powieści W. Ażajewa roz­
grywa się na Dalekim Wschodzie 
w latach 1941 — 1942 — najcięż­
szym okresie’ wojny. Bohaterowie 
powieści pracują w giębokim za­
pleczu, które jednakże w każdej 
chwili, w wypadku napaści przez 
Japonię, przekształcić się może w 
drugą linię frontu. Ludzie ci bu­
dują w tym głębokim zapleczu ru­
rociąg naftowy. Czują się oni, jak 
na pierwszej linii frontu; wkładają 
w swą pracę wszystkie siły rozu­
mu i serca, cale doświadczenie 
wielkich pięciolatek przedwojen­
nych, talent ludzi-nowatorów, wy­
nalazców, eksperymentatorów, — 
wychowanych przez społeczeństwo 
socjalistyczne.

NOWI LUDZIE WSI.
S. Babajewski, w powieści p. t.: 

„Kawaler złotej gwiazdy“ — ma­
luje z wielką siłą i pasją twórczą 
współczesną wieś kołchozową. Opi­
suje obrazowo walkę elementów 
postępu ,z elementami przeżytymi 
i przemijającymi, rozwój i wzrost 
inteligencji wiejskiej. Powieść tę 
cechuje wspaniała znajomość dzi­
siejszego życia wsi radzieckiej. 
Treścią jest budowa rejonowej 
elektrowni. Opisując związane z 
tym wydarzenia, Babajewski dał 
wszechstronny obraz życia kołcho­
zowego.

Ludziom nowej wsi socjalistycz­
nej poświęcona jest również po­
wieść J. Maicewa, p. t.: „Z caie- 
go serca“ . Malcew stworzył po­
stać nietuzinkowej kobiety radziec­
kiej wsi kołchozowej — Oruni 
Wasilcewej, która podczas wojny 
i w latach powojennych, wziąwszy 
na swe barki olbrzymi ciężar pra­
cy i kłopotów, poprowadzjia za 
sobą cały kołchoz. Autor stworzył 
pełną uroku postać kobiety — sil­
nego i szlachetnego człowieka, ko­
biety, która w najcięższych nawet 
warunkach nie tylko sama stawia 
sprawę społeczną ponad sprawami 
osobistymi, lecz uczy również ta­
kiej samej postawy innych ludzi.

Wsi kołchozowej poświęcone są 
również inne powieści, odznaczone 
nagrodą slalinowską: powieść Lap- 
tiewa p. t.: „Jutrzenka“, „Jasie­
niec“ — pióra młodego pisarza 
ukraińskiego, I. Riaboklacza, „Pod 
górę“ — pisarki łotewskiej, Anny 
Śakse, „Światło w Koordi“ — pi­
sarza estońskiego, G. Leberechta, j 
„Ludzie naszych dpi“ — pióra pi- | 
sarza kirgiskiego, T. Sydykbekowa 
i utwór pisarza abchaskiego G. 
Gulii, p. t.: „Wiosna w Sakienie“ .

We wszystkich tych utworach 
odmalowane jest wielostronnie ży­
cie dzisiejszej wsi kołchozowej w 
różnych republikach Związku Ra- 
dzieckego. Widzimy w nich wielo­
narodową galerię przodujących lu­
dzi ustroju kołchozowego — par­
tyjnych i bezpartyjnych, młodych 
i starych, mężczyzn i kobiety. Jed­
noczy ich w szlachetnej ofiarnej 
pracy jeden wspólny cel — bu­
downictwo komunistyczne. 
BOHATERSKA EPOKA WOJNY 

ODŻYWA W POWIEŚCIACH. 
Wśród dzieł, . którym przyznano 

nagrodę stalinowską, ważne miej­
sce zajmują książki, poświęcone 
epoce wielkiej wojny. Wspomnieli­
śmy już o powieści W. Ażajewa. 
Innym utworem, poświęconym lu-

padowej odrodziły i skierowały na 
drogę rozwoju socjalistycznego na 
rody Dalekiej Północy. W książce 
odmalowana jest walka z drapież­
nym kapitalizmem amerykańskim, 
który usiłował uchwycić ten kraj 
w swe szpony.

Książka W. Safonowa p. t .: 
„Ziemia kwitnąca“ , obejmuje se­
rię, nakreślonych z talentem por­
tretów literackich czołowych uczo­
nych rosyjskich: Miczurina, Timi- 
rjazewa, Dokuczajewa, Wiliiamsa, 
Łysenki. Książka jest pracą nau­
kową o dużych walorach arty­
stycznych. Napisana błyskotliwie i 
po literacku stanowi przykład wal­
ki pisarza o czołową biologię ra­
dziecką.

Jak widzimy, pozycje prozy li­
terackiej, odznaczone w roku bie­
żącym nagrodą stalinowską, obej­
mują ogromny krąg tematów i są 
odbiciem faktu, że literatura nasza 
zwraca baczną uwagę na wszystkie 
najważniejsze przejawy naszego 
współczesnego życia i naszej prze­
szłości. Literaturę tę cechuje 
wszechstronna znajomość tematu 
oraz pasja partyjna.

POEZJA PRAWDY I C?YNU.
, Analogiczne cechy posiadają rów 
nież odznaczone nagrodami stali­
nowskimi utwory poetyckie.

wypełni! N. Tichonow w swym 
barwnym i wielostronnym cyklu 
wierszy pt.: „Wiosna gruzińska“ .
_ Podobnie, jak powieść Siemusz- 

kina chloszcze amerykańskich dra­
pieżców imperialistycznych, poeta 
ukraiński, Mikołaj Bażan, biczuje 
w swym cyklu wierszy pt.: „Wra­
żenia angielskie“ , angielskich pod­
żegaczy wojennych, bawiących się 
w parlamentaryzm burżuazyjnych 
świętoszków.

Za wiersze i poematy napisane 
w ostatnich lątaeh otrzymał premię 
wspaniały liryk, S. Szczipaczow, 
którego ogromny talent rozwinął 
się i okrzepi szczególnie w czasie 
wojny i w okresie powojennym.

DRAMATURGIA WYCHOWUJE 
NARÓD.

Nagrody stalinowskie, przyznane 
za utwory dramatyczne odzwier- 
ciadlają ogrom pracy jednego z 
najważniejszych działów literatury, 
stojącego w obliczu wielkich za­
dań wychowania komunistycznego 
najszerszych mas narodu. Osiąg­
nięte, wbrew oszczerczej kampanii 
niektórych krytyków teatralnych — 
kosmopolitów i antypatriotów — 
sukcesy dramaturgii radzieckiej, za • 
siugują na szczególną uwagę. W 
odznaczonych nagrodą stalinowską 
utworach dramaturdzy radzieccy 
obejmują podobnie szeroki krąg 
zagadnień, jak prozaicy i poeci.

Sztuka A. Sofronowa — „Cha­
rakter moskiewski“ , której akcja 
toczy się w stolicy ZSRR, a oso­
bami dramatu są mieszkańcy Mos­
kwy, porusza jeden z najważniej­
szych tematów współczesnych — 
temat ksztąłtowama się charakteru 
człowieka radzieckiego, zasadnicze­
go stosunku partyjnego do zagad­
nień, przed którymi codziennie sta­
ją ludzie radzieccy, temat walki z 
przeżytkami przeszłości w świado­
mości ludzkiej.

Sztuka M. Wirty pt.: „Spisek 
skazańców“ („W pewnym kraju") 
— to ostry pamflet polityczny. 
Jego tematem jest walka, którą w 
krajach demokracji ludowej pro­
wadzą siły postępu, z komunista-

pt.:
„Ulica zielona“ — kreślą postacie 
ludzi walczących o wypełnienie 
powojennych planów pięcioletnich i 
oddających się bohaterskiej pracy 
dla dobra ojczyzny.

Dzień przyznania nagród stali­
nowskich jest uroczystym i rados­
nym dniem dla całej literatury ra­
dzieckiej. Nagrody te oznaczają 
bowiem oficjalne uznanie jej po­
ważnych sukcesów i osiągnięć. Aufcrzy paktu atlantyckiego ma]q na celu.„ póki/.

Tramwajarze 
usprawniają 

komunikację miejską
W celu uczczenia Swńęta Pierw 

szego Maja pracownicy Sekcji Sie 
ci i Pogotowia Tramwajowego w 
Gdańsku założą sieć elektryczną 
na rozjeździe przy ul. Długiej. Jed 
nocześnie Warsztaty Pogotowia 
Technicznego wykopią wszystkie 
zniszczone słupy na trasie tramwa 
jów i zwiozą je na plac Drogowy. 
Sekcja Stacji Prostowników w y- 
koną przeróbkę 10-ciu świetlnych 
zegarów elektrycznych, które bę­
dą się automatycznie zapalały i 
gasły. 6 takich zegarów zostanie 
zainstalowanych jeszcze przed 1 
maja, a mianowicie: przy Urzę­
dzie Wojewódzkim, na Placu Gen. 
Świerczewskiego w  Gdańsku,“ 
przy pętlach tramwajowych w  O- 
liwie i Sopocie, oraz na Placu Ka­
szubskim i przy Dworcu w  Gdyni.

podstacji elektrycznej niskiego na j prośbą o przydział pracy w  ra~ 
pięcia na Nadbrzeżu Śląskim w I mach wiosennej akcji oczyszczania 
porcie Gdyńskim. Wykonanie tych miasta, 
prac przyczyni się znacznie do u- 
sprawnienia przeładunku węgla.
Poza tym w ramach pomocy tech­
nicznej dla portu węglowego w 
Szczecinie robotnicy CZPPW w 
Gdyni wykonają kapitalny remont 
strugarki poprzecznej do metali.

Marynarze 
pomagają ZOM-owi

Robotnicy portu 
węglowego w Gdyni 

dokonają napraw 
i remontów

Za załogami robotniczymi rów­
nież i marynarze naszych portów 
powzięli uchwały o czynie Pierw­
szomajowym. Rezerwa Marynarzy 
w Gdyni zobowiązała się praco­
wać przy wykończeniu parku, 
znajdującego się przy Domu Mary 
narza, a poza tym 40 marynarzy 
zgłosiło się do Zarządu Miasta z

Rośnie liczba 
zradiofonizowanych 

wsi

Załogi Zakładów Wytwórczych 
Materiałów Teletechnicznych w 
Warszawie przystąpiły w niedzie­
lę do radiofonizacji wsi Młociny z 
terminem ukończenia do dnia 1-go 
maja br.

Robotnicy.ZWMT uchwalili dać 
bezpłatną robociznę i transport na 
przewiezienie materiałów technicz 
nych. Jednocześnie załogi ZWMT 
wezwały inne zakłady przemysłu 
elektrotechnicznego do współza­
wodnictwa w akcji radiofonizacji 
wsi.

niezależnej Republiki Irlandzkiej

Załoga robotnicza CZPPW w 
Gdyni zobowiązała się przeprowa 
dzić remont taśmowca stalowego 
i gumowego na Nadbrzeżu Duń­
skim, oraz dokonać przebudowy

DUBLIN (PAP). O północy z 17 
na 18 bm. proklamowana została 
niezależna Republika Irlandzka. W 
ten sposób „Republika Eire“ , jak 
brzmi nowa nazwa tęga państwa, 
zerwała wszelkie więzy, łączące 
ją dotychczas z koroną brytyjską.

Niezależność Eire została ogło­
szona w 33 rocznicę -antybrytyj- 
skiego powstania w Dublinie.

Salwa z 21 dział ogłosiła o pół­
nocy powstanie nowej republiki. 
Jednocześnie w całej Irlandii za­
częto bić w dzwony, a tysięczne 
rzesze Irlandczyków wyległy na 
ulice, by uczcić niepodległóść.

ZWYCIĘSTWO POLEGŁYCH
W  szóstą rocznicą powstania w getcie warszawskim

Trudno jest powziąć decyzję 
walki w pełni świadomości, że nie 
ma najmniejszej nadziei zwycię­
stwa, lub choćby tylko uratowania 
się od śmierci. Trudno jest porwać 
do walki, w której chodzi jedynie 
o śmierć z honorem. A jednak mi­
mo, że barbarzyńcy hitlerowscy 
systematycznie upokarzali ludzi, z 
całą perfidią odzierali ich z ludz­
kiej godności, mimo, że paraliżo­
wali wolę oporu i samoobrony, mi­
mo, że od 22 lipca do poiowy 
września 1942 roku wysłali do ko­
mór gazowych Treblinki ponad 320 
tys. Żydów z warszawskiego get­
ta — reszta Żydów 19 kwietnia 
1943 roku porwała za broń i w 
przeciągu 6-ciu tygodni toczyła 
samotną, nierówną walkę z wiel­
ką potęgą niemieckiej maszyny wo 
jennej. Niezwykłe, zuchwale wprost 
męstwo bohaterów Żydowskiej Or­
ganizacji Bojowej i trzynastoletnich 
dziewcząt i chłopców, kobiet i star 
ców zrodziło się z pragnienia wal­
ki ze znienawidzonym faszyzmem. 
Bohaterstwo żydowskich bojowców 
zrodziło się z głębokiego ich zwią 
zania z walką toczoną za mu­
łami getta przez naród polski, zro 
dziło się dla tych samych powo­
dów i celów, dla których walczyli 
żołnierze Armii Ludowej, wolni 
strzelcy francuscy i partyzanci 
grecey, dla których walczyła lud- I 
ność Leningradu i Moskwy, mary­
narze Sewastopola, górnicy Don- j 
basu, chiopi Ukrainy — wszyscy I 
ludzie radzieccy.

W dniu 6-ej rocznicy wybuchu 
powstania w warszawskim getcie 
składamy hołd pamięci poległych 
bojowców żydowskich. Padli śmier 
cią prawdziwie bohaterów w wal­
ce o wspólną sprawę i wspólne 
ideały — wolność i godność ludz­
ką. Polska Ludówa nigdy nie za­
pomni icli ofiary.

♦ * *
Po pierwszych akcjach likwidacji 

getta warszawskiego latem 1942 r. 
wszystkie antyfaszystowskie bojo­
we grupy w getcie połączyły się, 
tworząc Żydowską Organizację Bo 
jową, która natychmiast nawiązała 
kontakt z Gwardią Ludową. W po 
ławie listopada nadeszły do getta 
pierwsze niewielkie transporty bro­
ni, później coraz większe, i lepiej 
organizowane. Jednocześnie Żydzi 
tworzą wtasne fabryki amunicji, 
wyrabiają tysiące przeciwczołgo- 
w ych butelek zapalających, których

zawartość nazywają „coctailem 
Molotowa“ . Decyzja jest już pow­
zięta — getto przygotowuje się do 
walki, umacnia się bunkry, punkt} 
oporu, zakłada miny.

ŻOB staje się w tym czasie je­
dyną władzą w getcie. Nakłada 
podatki i daniny, wydaje zarządze­
nia, likwiduje zdrajców i gestapow 
ców, mobilizuje ludność do oporu. 
Warszawskie getto jest jedynym 
miastem na okupowanych przez 
Niemców terenach, gdzie nie sięga 
władza hillerowska, gdzie rządzi 
antyfaszystowska, w przygniatają­
cej. większości lewicowa, organiza­
cja.

19 kwietnia 1943 r. Niemcy posta 
nowili całkowicie zlikwidować war­
szawskie getto. Za mur oddziela­
jący je od pozostałych dzielnic 
Warszawy, wkroczyły specjainie 
sprowadzone oddziały SS i kolum­
ny zmotoryzowane, lecz napotkały 
na silny i zdecydowany opór grup 
bojowych. Przy zbiegu ulicy Miłej 
i Zamenhofa następuje pierwsze 
starcie. Bojowcy zabarykadowani 
w domach zasypują Niemców gra­
dem kul i granatów.- Hitlerowcy

nie wytrzymali. Cofnęli się w po­
płochu, pozostawiając na ulicy wie­
lu zabitych i rannych.

Kierujący działaniami Niemców 
gen. Stropp postanowił wprowa­
dzić do akcji czołgi. Ale i kolum­
na czołgów po całodziennych wal­
kach musiała się z getta wycofać. 
Przerwa trwała do następnego 
dnia do godziny 2-giej po połud­
niu. Na ulicę Wałową w zwartym 
szyku. wkroczyła nowa kolumna 
niemiecka, lecz tu zdziesiątkował ją 
wybuch przygotowanej zawczasu 
miny.

Niemcy zaproponowali zawiesze­
nie broni, ale bojowcy żydowscy, 
którzy przecież nie walczyli o ży­
cie, a o honorową śmierć z bronią 
w ręku — propozycję tę odrzucili.

Zacięte walki trwały nadal. Hit­
lerowcy wprowadzili do akcji arty­
lerię, ustawiając ją poza gettem. 
Śmiałe wypady Gwardii Ludowej 
rozbity pozycje niemieckiej artylerii.

Pian hitlerowców zdobycia get­
ta w ciągu kilku godzin okazał się 
dla nicii niewykonalny, a nie chcieli 
ryzykować walki o każdą ulicę, .za­

ułek, dom. Łatwiej było' z zew­

nątrz miotaczami ognia podpalać 
dom po domu. W płomieniach zgi­
nęły tysiące ludzi. Z. O. B. nie­
ugięcie walczyła nadal mimo strat 
i ubytku amunicji. Każdą próbę 
dostania się do getta opłacają Niem 
cy setkami ofiar.

Walki trwały 6 tygodni. 6 ty­
godni garstka źle uzbrojonych bo­
jowców odpierała ataki. regularnej 
armii. Kłęby czarnego dymu uno­
siły się nad Warszawą. Tętniąca 
niegdyś życiem dzielnica płonęła. 
Z getta zostały już tylko zglisz­
cza, amunicja wyczerpała się, wie­
lu bojowców zginęło bohaterską 
śmiercią. Jednoczęśnie Niemcy 
wprowadzili do akcji bomby gazo­
we, które rzucali do piwnic, schro­
nów i kanałów. Wtedy to, kiedy 
już nie było możliwości dalszej 
walki, resztki bojowców opuściły 
kanałami getto. Wyszli z niego nie 
poło, by złożyć broń, lecz by dalej 
walczyć już nie o własną śmierć, 
lecz wspólnie z tymi, co wbrew 
rozkazom z Londynu nie siali z 
bronią u nogi, a wałczyli o wolną 
Polskę i wyzwolenie ludzi pracy.

Atarek.

Wesoło ale spokojnie
m i n ^ ł Ę L §  m m  U g A r z e z u

M ieszkańcy Wybrzeża obcho 
dzili tegoroczne święta ■Wiel­

kanocne wesoło i pogodnie, ale i- 
naczej niż w latach poprzednich, 
a nawet niż w ubiegłym roku. 
Nie widziało się na ulicach pija­
ków’, budzących w przechodniach 
wstręt i politowanie, a tylko z lek 
ka wstawieni mężczyźni zwracali 
swym „ożywieniem“ uwagę space­
rowiczów i pasażerów w tramwa­
jach czy autobusach, „świątecz­
ny“ typ pijanego awanturnika, 
dawniej tak często spotykany, 
zniknął z naszego życia. „Czasy 
się zmieniają i my zmieniamy się 
wraz z nimi“ , mówi stare łactń- 
skie przysłowie, ale przecież to 
nie czasy się zmieniają, lecz my 
świadomie zmieniamy czasy na 
lepsze, lepiej kształtujemy nasze 
życie i obyczaje. Podnosząca się 
z dnia na dzień stopa życiowa, a 
wraz z nią coraz wyższy poziom 
kulturalny szerokich mas robią 
swoje.

P iękna wiosenna pogoda spra­
wiły, że większą część dnia

spędzono na spacerach. Odważniej 
si, jak gdyby w Zielone świątki, 
wybierali się z zapasami żywnoś- 

! ci, by odpocząć na plaży nadmor­
skiej, czy na trawie za miastem 
lub w lesie. Inni spacerowali w 
parkach i w alejach. Młodzież 
szkolna harcowała na rowerach, 
nie bardzo zważając na przepisy 
o ruchu ulicznym, i licząc . na 
świąteczny humor milicjantów. 
W parku oiiwskim i na sopockim 
molo trudno wprost było obronić 
się przed leicarzami, ale oferty 
ich, chętnie były przyjmowane.

W arszawski zwyczaj podkłada­
nia pod koła tramwajów ła­

dunków z „kalifiorkiem“ , czy in­
nym środkiem wybuchowym, zwy 
czaj, który w pierwszych Jatach 
po wojnie przeniesiony został na 
teren Wybrzeża, nie miał w tym 
roku zbyt wielu zwolenników, i

Śmigus“ — utrapienie wszyst­
kich elegantek w drugini 

dniu świąt —  również przeszedł 
bez bólu, Tradycyjne oblewanie

wodą przeniosło się raczej na te­
ren kolka rodzinnego i własnych 
podwórek. „Wodne“ napaści na 
przechodniów należały raczej do 
rzadliośei, ale przy okazji można 
by amatorom zabawy zwrócić u* 
wagę, że według niepisanego prą- 
wa „dyngus“ trwa tylko do go­
dziny 12-ej w południe.

Oostarczane przez Państwową 
Centralę Handlową jajka mia 

ły zastosowanie nie tylko w do. 
mach na stole wielkanocnym, ale 
też i na ulicach. Dzieciarnia z po 
wypychanymi kieszeniami przy­
pomniała sobie o „Kraszankach“ . 
Mały Jędruś zdradził nawet tajem 
nicę w jaki sposób wygrał 10 jaj. 
„Trzeba uderzać ostrzejszym 
czubkiem swego jajka —  w okrą­
gły koniec jajka przeciwnika — 
wtedy się rzadkó przegrywa“ . 
Rozbawiona dzieciarnia zapomi­
nała jednak o tym, że skorupki 
od.jajek należałoby wrzucać do 
koszów na śmiecie, ale nie rozrzu­
cać po ulicach. ZOM po świętach 
będzie miał dużo pracy.

W  kabarecie „d u ch ów “
Co pewien czas w kcborede du­

chów, w audycjach „Głosu Amery­
k i“ usiłują przypomnieć się P. T. 
Publiczności bankruci polityczni. 
Już znudziły się jednak występy 
Krawczenki, co to „wybrał d o la r y , 
już na mdłości się zbiera, słuchając 
cowboyskich opowieści Naf Pinker- j 
lor.a-Mikołajczyką. Trzeba było 
więc odświeżyć zespół. I „odświe- : 
żono“ . Nowymi tenorami są■ Bań- 
czyk i Wójcik.

Premiera odbyła się użoczyście. 
Nowym prymadonnom dano więcej 
czasu na występy, no i — jak zwy­
kle —■ „przegadali się“. Bo to „o- 
puszczali kraj z żalem“ , ale są 
„szczęśliwi, że stanęli na ziemi ame 
rykańskiej“ ... No i znaleźli „poważ­
ny“ zarzut: wprowadzono w Polsce 
„podział chłopów na biednych, śred 
niaków i bogatych“. To jest, okazu­
je się, wynalazek demokracji ludo­
wej. Zdaniem Wójcika i Bcńczyka, 
tych chłopów z Marszałkowskiej, ta­
ki podział nigdy nie istniał. Wszy- i 
scy chłopi byli zawsze bogaci, mieli , 
dużo ziemi, liczny inwentarz i wnie- 
dzielę bryczką jeździli do kościoła. 
Taki to jest obraz b. przywódców 
stronnictwa, które wśród swych 
członków widziało lylko bogaczy< 
nie mogło więc dostrzec biedoty 
wiejskiej.

Są również ine zarzuty. Niepo­
trzebne, zdaniem usłużnych agen­
tów amerykańskiego wywiadu, mówi 
się w Polsce, że Armia Czerwona 
oswodzila Polskę. Bo patrząc z Na-1 
wego Jorku, Polskę oswodzili ¿oI- l  
nierze amerykańscy i angielscy, a 
nię radzieccy. Widcć Stanom Z j id - l  
noczonym i W ielkiej Brytanii mam/: 
do zawdzięczenia, że dalszych i  
milionów oby woleli polskich nil 
zdążono przepuścić przez komory 
gazowe.

Wreszcie inny żal: „ Prezydent0 
Trumana i innych przedstawicieli za 
chodu przedstawia się jako podże­
gaczy wojennych“ . Bo to, przeciei 
nie oni zerwali zasadę zbiorowego 
bezpieczeństwa, nie oni podzieli'1 j 
świat, nie oni odbudowują potefl' ł  
cjat przemysłowy i imperializm nie­
miecki, nie ani popierają b. hi Ile' 
rowców, nie oni stworzyli pakt aflat1 
fycki, nie oni niszczą Organizację 
Narodów Zjednoczonych, nie aft1 
rozpoczynają wyścig zbrojeń.

Przedstawiliśmy wiernie nasiról 
i poszczególne piosenki w ystęp0 
nowych gwiazd kabaretu duchaf
pn. Głos Ameryki, aby rozw ese l 
naszych czytelników. Musimy p t l i '  
znać, że przez 15 minut słuchać? 
tej audycji odczuwaliśmy przykrości 
jakiej się doznaje, gdy oddycha S'4 
złym powietrzem, gdy trzeba wal' 
czyć z uaucięm obrzydzenia.

i
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27 nowych sklepów uruchamia „Zgoda”
w  dzielnicach robotniczych Gdyni
•>da“ ifist ip.rlnn j  •„...............
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. nska „Zgoda“ jest jedna z 
największych spółdzielni na W y 

tZfiżii, Gęsta sieć sklepów wszy- 
- kieh branż, skupiająca się, nie- 

srety> obecnie w śródmieściu, za­
opatruje ludność w  różne arty­
kuły. 70% mięsa przeznaczonego 
dla Gdyni jest rozprowadzone 
Przez tę spółdzielnię.

CIĄGŁY ROZWÓJ 
Jeszcze niedawno, bo tylko rok 

temu „Zgoda“ posiadała w  Gdy

ni 31 składów i piekarnię, a per­
sonel stanowiły 254_osoby. Dzi- 
siaj istnieją już 6i  punkty sprze­
daży i 3 piekarnie, w tynr 45 
spożywczych, 6 mięsnych, 2 ryb­
ne, 1 gospodarstwa domowego 7 
włókienniczych, 2 drogeryjno-che

W ciasnych pomieszczeniach 
biurowych, przy ul. Starowiej- 
s ‘ iCJ 1 Abrahama obsługuje po-

iL mJ!T ów zaoszczędzą
Z a k i m a i j  R y b n e  „  S o p o c i e

-han oszczędności, onracnwn 
ny w Zakładach Rybnych Nr 

Przewiduje znacz 
dochodowości 

zakłe ? .r z e dsiębio rstw a. Załoga  
w szlB1r  postanowiła przede 
, ,,  ys' kli11 zmniejszyć zużycie 

zastosowano przv tvm 
nową metodę solenia ryb wę- 
uzonych, zmniejsza,iąc zużycie 
«oti z 8-miu do 4-eh nrocent.

[ niosą ulepszenia techniczne, 
J"  ̂ np. zastosowanie płuczki 
mceuahiaźOcsyh ( eii40 
mechanicznej z urządzeniem 
do skrobania ryb, urządzeń do 
mycia i suszenia konserw, win 
dy elektrycznej i ira.usporie- 
rp specjalnych korytek do pię- 
cm, śledzi na dwonka itp. 
/w ięk szy  to sumy oszczędno 
Rei owe do przeszło 20 mil. zł

trzeby sklepów przeszło 400 lu­
dzi.
27 NOWYCH PUNKTÓW SPRZE 
OAZY POWSTANIE NA PRZED 

MIESCIACH
Kierownictwo Spółdzielni za­

mierza otworzyć w roku bieżą­
cymi 27 nowych sklepów w  dziel 
nic ach robotniczych, w tymi 4 
gospody, które miały być już 
wcześniej uruchomione. Pomi­
mo, że kredyty z Centralnego 
Związku Spółdzielczego zawio­
dły, plan rozwoju sieci zostanie 
zrealizowany w oparciu o wła­
sne fundusze.

W związku z rozszerzeniem 
sieci sklepowej powiększona zo­
stanie i przestrzeń magazynowa, 
celem zaopatrzenia ludności w 
pieczywo będzie ifruchomiona je 
szcza jedna piekarnia.

Aby sklepy spółdzielcze dobrze 
spełniły swe zadania — zaopa­

trzenia ludności pracującej, mu­
szą one być ściśle Związane z od­
biorcami poprzez komitety człon 
kowskie. Istnieją one już przy 
28 punktach sprzedaży. Wkrótce 
powinny jednak komitety człon­
kowskie powstać przy wszyst­
kich placówkach, ą istniejące 
ożywić swą działalność.

# 100 tysięcy ha
»jbsiitno guz w woj. gdasasklm

nei Stlańskieg0 P o d a m y  540 tys. ha ziemi or-
tyi' ha PO<! zasiew  zbóż kłosowych wynosi SIO
y .  a. i  ozostaią ziemię orną zakwalifikowano pod plantacje 

_i ” ” !!.a**ane>. kuraków cukrowych oraz na obsiew roślinami 
strączkowymi, oleistymi i pastewnymi.
m r t - fn n " h !  zboża>»i ozimymi obsiano 200 tys. ha, na jare przy- 

h , Do. dnia 5 kwietnia obsiano 20.009 ha. Dalszy 
r r !,n^ h. ? ew0w ,vstrzymały ną kyóiko nagłe zim ni 

liła ebłoń-0 ^  jedtml{’ k,f dy pogoda od kilku dni już sfę usta. 
I t *  ™  P, gdańscy ponownie pracują intensywnie w polu. We­
dług nadchodzących z terenów meldunków do chwili obecnej za­
siano ok. 100 tys. ha, a pozostałe 10 tys. ha obsiane zostać» nie­
wątpliwie do końca bci. . 1

............   • —     ~ ' t -y-  Tr-rrn. ni.« ,

W ła s n e  ra d io s ła c fe  I ra d io te le fo n y  
usprawnią prace Przedsiębiorstwa Sobót Czerpalnych

Dnł.Ypllf'?.« snwn nvn Lr f\r1rn tit-\t 7VP,V in ViR Pv70cłn i r» In ~ 7 • _ _Dotychczasowa praktyka wy 
kazała, że przestoje i przerwy 
w_ pracy Przedsiębiorstwa Ro­
bót Czerpalnych i Podwod­
nych są spowodowane przeważ 
nie brakiem należytej łączno­
ści i grup roboczych z bazą 
operacyjną i ośrodkiem dyspo

Przy równoczesnym n r / solo przeszło . 20 mil. zł.
niu townm \ , f  J Również niedawno urnehomioniu towaru już wędzonego. 
-Rrzymesie to około 60 tys. kg. 
soli. wartości 720,000 zł.’ zaoJ 
szczędzonych w ciągu roku.

Równocześnie zaplanowano 
zmniejszenie spalania drzewa 
Przy wędzeniu ryby. Oszczęd­
ności w tej dziedzinie będą u- 
zyskane przez przebudowę pie 
ców. Zuż>cio paliwa zm niej­
szy się przez to o 25 proe c>0 
przyniesie w ciągu roku 396 m 
drzewa, wartości około 1 mil. 
zł. Pełne wykorzystanie dnia 
roboczego przez całą załogi

° k ’ 6 miL zł- « » * S d

konserwowy w reali-
1 Planu oszczędnościowego 

uwzględnił moment zwiększe-
140f) nn^ydajll°,yc' i Rracy> do P4UO.OOO puszek zamiast l mil.
puszek. Pełne _ wykorzystanie 
ikry dorszowej, przerabianej 
dotychczas w minimalnych iló 
sciach, przyniesie ok, 1.5 mil. 
zł. oszczędności, wykorzysta­
nie ryb połamanych w czasie 
przerobu i wprowadzenie dzia 
tu produkcji kiełbas dorszo- 
wych zwiększy sumy oszczęd- 
irosciowe o dalszych 28.-COO zł.

D.alsze oszczędności

na tranownia zaoszczędzi 
ciągu roku 2.4 mil. zł.

w

Pomyślny roziró] eksportu jaj
------. J   ........................... ^  . . . .

Rozbudowo sieci spedycyjnej
s m b  i f y i r z e ż i f

biAv!łWiQk8zei pol?kie ßrzedsiq również organizację fizyez- 
bioifatwo spedycyjne C. Hart- j nych robót przeładunkowych
wig, pracujące pod zarządem 
państwowym w najbliższym  
czasie znacznie rozszerzy sieć 
swoich placówek. Plan orga­
nizacyjny przewiduje otwar­
cie ogółem 49 nowych oddzia­
łów w Polsce. W  związku z 
dalszym uaktywnieniem m a­
łych portów, Hartwig zorgani- 
je oddziały w Ustce, Darłowie 
i Kołobrzegu, przejmując tam

I w portach. Dalsze oddziały po- 
| wstaną w Koszalinie, Szcze­
cinka, Starogardzie, W ejhero­
wie. Elblągu, Tczewie;. Lębor­
ku i Kartuzach. Rozszerzenie 
sieci placówek spedycyjnych  
ułatwi jednolitą odprawę trans 
sportową towarów we wszyst­
kich większych ośrodkach gos­
podarczych.

przy-

Odbudowa Nabrzeża Rumun 
skiego^ rozwija się pomyślnie. 
, . końcu hm. zakończony hę- 

Uzie_da.szy jego odcinek dłu­
gości 160, m. Prawdopodobnie 
ju z _w sierpniu Nabrzeże Ru­
muńskie. uzbrojone w 4 dźwi­
gi połportalowe, rozpocznie 
normalną jiracę przeładunko-
W  ci.

chtewJ*- kontraktacyjna trzody ¡prae. W 5'kony\ro^1h Dna6ZN ^  chlewnej w powiecie malborskim »rzezu basenu Nr. 1 należy od- 
przpkroczyła juz 110«/.. Zamiast I budowanie najbardziej żywot- 
2000 sztuk rolnicy zobowiązali się i uego w porcie gdyńskim Na- 

s,??dy 2280 oraz brzeża W ilso n o w sk ie j?  W  peł

---- - i ; .... . WfIWBP .......... *«»

Ma, MTaI»rzezu Rumuńskim 
rospocmie się przeładunek

Czyn godny uznania

Olbrzymie nadwyżki produkcy j Soółdzielni Mleczarsko - Jajczar 
ne jaj kurzych pozwoliły Centrali j skiej na dalszą rozbudowę i us-

j prawnienłe eksportu jaj. Zgodnie 
z planem, sortownia w porcie gdyń 
sltim rozpoczęła produkcję masy 
w dniu 15 marca i do końca mie­
siąca wykonała plan z nadwyżką 
43 proc. Na ogół przewiduje się, 
że w roku bież. eksport będzie 
przeszło trzy razy większy niż w 
roku ubiegłym, Obecnie sezon eks 
portowy pozwala nam na dostawę 
towaru eksportowego w jeszcze 
lepszym gatunku. Gdyńska sor­
townia otrzymała specjalne ma­
szyny do parafinowania jaj, któ­
re przez zastosowanie tego proce 
Su uzyskują większą trwałość.

Rozbijalnia wytwarzająca płyn 
ną masę sterylizowaną otrzyma 
w najbliższym czasie do wybija­
nia jaj specjalne maszyny, które 
pozwolą na znaczne przyśpiesze­
nie pracy i uzyskanie poważnych 
oszczędności na robociźnie.

zycyjnyra. Przestoje te wyno­
siły  średnio około 10 proc. cza­
su ogólnego zatrudnienia, przy 
nosząc straty, sięgające 70 
mil. zł. w ciągu roku.

A b y  uniknąć tych strat w 
przyszłości i usprawnić pracę,

I Przedsiębiorstwo Robót Czer­
palnych zdecydowało się zasto 
sować połączenia radiowe ze 
wszystkimi swoimi jednostka­
mi, rozrzuconymi po całym  
Wybrzeżu. Ostatnio zamówio­
no w Szwecji pełne wyposażę 
nie ^techniczne dwóch radio­
stacji centralnych i kilkanaś­
cie radiotelefonów, które po 
zainstalowaniu na jednostkach 
pływających — pozwolą utrzy­
mać stałą łączność z brygada­
mi roboczymi, dość często po­
trzebującymi instrukcji.

Szczecińskiego. Fale, „ a fctó- 
i.vch będą pracować radiosta­
cje będą tale krótkie, że ich 
własności fizyczne ulegną zbli 
zemu do własności fal świetl­
nych. Z tego powodu rozcho­
dzenie się fal i ich słyszalność 
będzie możliwa tylko w zasię­
gu widzenia z wysokości ante­
ny.

Nowy system, według które­
go będą pracowały radiosta­
cje Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych, pozwała na solek 

wywołanie jednostki, 
potńwbnej Centrali, nie wvma 
ga dodatkowej obsługi i daje 
możność nawiązywania bezpo­
średnich rozmów telefonicz­
nych między kierownictwem  
jednostki, a ośrodkiem dyspo­
zycyjnym . Całkowity koszt u-zycyjnym . _ Ue.kowity koszt u- 

Nowością systemu radiołąez- cuchom ienia radiołączności w 
isei. wprowadzanej w Przed- Przedsiębiorstwie, sięgającyności. wprowadzanej w Przed 

siębiorstwie, jest niewielki 
stosunkowo zasięg radiostacji. 
Nia przekroczy on obszarów 
Zatoki Gdańskiej lub Zalewu

67 mil. zł. zamortyzuje się*w  
przeciągu jednego roku.

(J, B.)

Kolo Rodziny Marynarzy 
rozwija aktywną działalność

nię asfaltową. Będzie to jeden 
z najdłuższych wiaduktów por 
tu gdyńskiego i przyczyni się 
do znacznego usprawnienia ko 
munikacji portowej.

Koło Rodziny Marynarza przy 
Marynarce Handlowej istnieje od 
jesieni ubiegłego roku. W ramach 
swej działalności zorganizowało 
ono Teatrzyk Dziecinny, oraz bi­
bliotekę dla członków.

Dnia 12 bm. staraniem koła zor 
ganizowane zostało w Domu Kole 
jarza w Gdyni ogólne zebranie ko 
biet — żon marynarzy, mające na

t y s i ę c y
zgłosiło  przyjazd na

 ̂ ‘-rvtuJ «¿Ol
kontraktują w dalszym ciągu tak 
ze ogólny wynik będzie jeszcze 
lepszy.

n jm  toku znajdują się tu ro ­
boty rozbiórkow e, przy czym  
odcinek jeg o  długości ” 260 m, 

Dostarczoną psfczę w ilości J00 • p j Z®‘ “ ie p °trzebn y  przy  roz 
ton, gminna spółdzielnia roznro- : , , kutrów  rybackich,
wadziła już wśród rolników. P o-H m  -le T ^ ;iVy, do "ż y tk a  je- 
wiatowy Związek Spółdzielni Nr. 4 przy
zył zapotrzebowanie na dodatko- ’ Kprzy:la;la(-V<‘*1 w »™  
we 115 ton paszy.

W ub. tygodniu odbyła się w 
Gdańsku konferencja obwodowa 
Kół Ligi Morskiej poświęcona 
przygotowaniom do bieżącego se­
zonu turystycznego.

Sprawozdanie z rocznej działal­
ności złożył ustępujący przewodni 
czący organizacji gdańskiej Ligi 
ob. Partyziak. Jak wynika

tu ry stó w
Dni Morza

ą n m n e ' ' * vVl**v 1 * ' cyaiiAK. juk wyniKa ze
nin f a jącyc 1 warunkach at- ‘ sprawozdania Liga liczy na tere 
n-ostęryeznych utrzyma w nie- nie Gdańsłta przeszło 5.090 człon-

S 2  g u s i z i i i y  c i s z y  w  p u r c l c
Gdańsk - Gdy ula

W  pierwszy dzień Wielkie,j- 
noey stanęły dźwigi i krany 
portu gdańskiego. Nie dymią 
Kominy statków, nie widać 
pracujących robotników.

Gzuwa jednak personel Kapi 
RiorLU Portu. Przy telefonach 
]0„; dyżurni oficerowie i pi- 
Pomir«ekfl.'iaey ” a ,10We statki, 
świat ° ’ zo, w  Pierwszy dzień 
wszelka ^Lstrzyi»aha została 
z Posterunkul’ ' v H  nie z<;szli 
^Prowadzili ' ,tynl <ln]u
jednostek „ „ H 1. , dc? Portu 5 
które prźvbvIvS ilCi  ̂ ’ okeych, 
6o w, „Bałtvk” ^ Z ' . ‘Rok i eh rpj. 
kiom około 8 tvsWltUął/  ładun-
z Casablanki ySp  0,1l fosfatów
Poąty zaś 1‘..Tibo; i^ ’10 wszodł 
z Danii dla Centrali TprzyU1ózł 
cenny ładunek 3w> - 3 oIjRCZR.i 
eólnm ton statek ^  Szczb-
szyhko wprowad7ió Zf ,a M o
Zfi względu na to żn U ° - portu 
czoue podróżą w , kon' e zmę
tychmiastowei f l ! ? laga.ły  ™1 ach owej r,,,m

ki. Po tarcicę dla A n glii wpły- 
nnl angielski .,Sheaf Field”. W  
iasenie węglowym zatrzymał 

f/J . P a n i k i  „W iliam  N.' Pa-

Spacerujemy po nabrzeżach 
poitowych, oglądając stojące 
Pizy nich statki. ,Jest ich 26 
w_ tym  8 polskich. Załoga stat- 
kow polskich, spędza w prze­
ważającej części święta w do- 
inu,-w rodzinym gronie. Jedy­
nie nieliczni marynarze pozo- 
‘s ,Jl 1 na służbie. W  kanale W e ­
sterplatte stoją statki fińskie, 
angielskie i norweski . C y «■- 
nus”. Na Nabrzeżu W iślanym  
czoka na rozładunek koni duń­
ski „Phönix”, w Basenie Gór- 
mczym przerwano rozładunek 
7 "  -T-ne szwedzkiego „Greth”, 

Kilka- godzin, bo o 23-ciej,
zpoczną załadunek węgła  

dm?«£ra • Panamski „Boreałis” 
(Kkn e -ii szwedzkie; „Tom” i 

™ i f . r Dorjesch” „Danklin” i 
' ki „M ina Camhalis”. Przy

^  ^ O L IM P U
wykonany1̂ ^ ^  st'¥elc pasażerski
kończon°Cl ni Gdyfekiej Z08t® l  P o l s k i ©  S Î O C Z U l ©k o ń c z e ń ^  Gdy*skiej zostały 2a
motorowcaP m ® ^ .zy odbudowie 
w dnio 14 bm lmpia“> Który 

Jest Pr6b?^  P ierw szy mnr- 
k i>.asazerskl, wykonanÿ

Eudowç'tegoe26P0OltSkie' P0'  wojnie'.
r° WCa rozpoczęto T W6g0 moto- - -st0 Jeszcze przed

wojną. Statek posiadc kryty po­
kład górny, komfortowo urządzo 
ne kabiny, salony i wszelkie nowo 
czesne urządzenia. M/s „Oli mpia“ 
będzie eksploatowany w ruchu 
pasażerskim na Zatoce Gdańskiej 
przez Przedsiębiorstwo Żeglugi 
Przybrzeżnej,

W-J • T  auym  ńrzycum o- wał> iniędzy innymi „Bałtyk” 
1 „Gopło . len  ostatni załado­
wał w drugim dniu świąt zbo- 
ze.

Idziemy z kolei do strefy  
Wolnocłowej gdzie stoi m/s 
„Lewant . Po rozładowaniu 
jeszcze przed świętami poma­
rańczy, statek ten • wyrusza  
dziś w rejs do Izraela i Turc ji 
Na statku dyżuruje zaledwie 
10 osób, reszta załogi przebywa 
w domu.

Motorzysta Gnatowski m a 
specjalny powód do radości. 
Z W arszaw y przyjechała z- -  n 
z dziećmi, zatrzymała się na 
statku i teraz spędzają W iel­
kanoc razem. Od południa 
pełni służbę trzeci oficer B a­
kiem. Pod jego opieką znajdu­
je się „Lewant” w pierwszym  
dniu świąt. W  odwiedziny 
przybyła właśnie żona. Biedzą 
w messie przy kawie i ciast­
kach, wspominając święta z u- 
biegłych lat.

Cisza, panuje na „Lewanaie” . 
Marynarze odpoczywają w ka­
jutach po długich rejsach, 
gdyż już pojutrze wyruszą w  
nową podróż.

Port i jego pracownicy m ają  
dziś święto, ale —  jak nas in­
form ują w kapitanacie starszy 
oficer kpt. Rudnicki— już nrzed 
połnqcą drugiego dnia świat 
rozpocznie sie tu normalna 
nraca. Znów ożyją baseny i na 
brzeza, ruszą dźwigi, zadymia 
kominy statków. Port Gdański

Po wybraniu nowego zarządu— 
przewodniczącym został ob. Kruk 
— omówiono program działalnoś­
ci na rok bieżący.

Głównym zadaniem Ligi Mor­
skiej w bież. sezonie turystycz­
nym będzie umożliwienie nietylko 
członkom organizacji, ale i iicz- 

I Pym turystom z kraju tanich i po 
puiarnych wycieczek morskich. 
Przewiduje się urządzenie wycie­
czek po Zatoce i na pełne morze.

Poza tym omówiono najważniej 
sze prace związane z Dniami Mo­
rza. Już w chwili obecnej, na pod 
stawie napływających zgłoszeń z 
różnych miast można określić 
ilość turystów w tych dniach na 
przeszło 100.000 osób. Zadaniem 
Ligi Morskiej na Wybrzeżu jest 
przygotowanie noclegów i zr.pro- 
wiantowanie przybywających.

Ponieważ święto Morza przypa 
da w dniach od 20 do 29 czerwca, 
w porozumieniu z Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego uchwalono, iż 
wycieczkowicze otrzymają nocle­
gi w gmachąch szkolnych. W ra­
zie większego napływu turystów

i przewidziane jest rozbicie setek 
! namiotów w okolicach Jelitkowa i 
Brzeźna, (d)

ł°eeizn 5 ClągnleCle SCh fI°  PraCy Sp°
Do około 1,000 kobiet, uczestni­

czących w obradach, tow. Kolo- 
dziej wygłosił referat na temat ro 
h kobiet w Polsce Ludowej, w  dy 
skusji poruszano przeważnie spra 
/y  bytowe rodzin marynarzy 1 

wysuwano projekty dalszej pracy 
Koła. (s. t.) y

TZeafoti 1 "■ .. .............................. .... ,.u

TEATK WIELKI w
„Srebrna Szkatułka” .

TEATR kam eralny
,.Kobieta we mgle“ .

t e a t r  DRAMATYCZNY W Gdyni

Gdańsku w*

w Sopocie —

Zebranie członków  PZŻ
w  G d a ń sk u
Zarząd Obwodu Polskiego Zwiąż 

ku Zachodniego w Gdańsku. 
Wrzeszcz zwołuje na dzień 18. 
kwietnia br., o godz. 12-ej w ma­
łej sali byłego Teatru Miejskie­
go w Gdańsku-Wrzeszcz, przy ul. 
Grunwaldzkiej 16, zebranie wszy­
stkich członków koła Gdańsk- 
Wrzeszcz, celem dokonania wybo 
ru delegatów na Walny Zjazd Ob 
wodu PZZ w Gdańsku.

Skasowanie pociągów
Ze względu na słabą frekwencję 

pasażerów kasuje się od dnia 10. 
kwietnia br. w niedzielę i dni 
świąteczne poc. pasażerskie Nr. 
2134/2135 na odcinku Lębork—- 
Maszewo oraz poc. Nr. 4220/4221 
Chełmża—Mełno.

K ma
„Eksperyment

z No-

urządzeń naladawczych 
oraz dzięki daleko

..... ; . ■ , „ „ y  rnr
wróci do codziennej pracy.

Dzięki wprowadzeniu nowoczesnych
dowczych lak: żurawie, windy itp., „ ,a i aaę„  aa!ek0 
mechanizac/i pracy i wprowadzeniu współzawodnictwa wśród 
załadunek dzienny Polskich Kolei Państwowych w okresie 

nasilenia wzrósł w 1948 roku o 33»/0 w stosunku do roku
Pian przewozowy P. K. P. na rok 1949 stawia kole/ridwu popiemu 
zadanie przekroczenia ładunków o (5®/o w stosunku do roku ub

i przeła- 
posuniętej 

kolejarzy 
jesiennego 

1947.

Gdańsk — Światowid
dr. Ehrlicha".

%  d-SE*** ~ D2wonnik
Gdynia ~  ®?plana ~  „Dzulbars”“ Jma — Warszawa — , Onowipir- „  

prawdziwym człowieku” **ć 0

n r iZ4ą^ i Se?0aonl 8 V 2 ^ j  iWiąteCZ-

BaI"Oliwa — Poloria _ Xr i ?leby“ . »»Nikolaus Nik-
Sopot — Polonia Panamni«
W « r , s S e i . »

TnarżaCnha^rnla “  P!0mień ~  „Skarb

'Radio

dzieżowa;Si i r i - CZ|t'rUesł, P° bUdka mło'rannveh 5 on xr eszcs. wiaci. po- 
Pracy z PraHi « dl* Świata
— Dziennik Voranny e^o138* ^ 3' 6i!°

C', muzy^1> 8.00 — Skrót wiar!
Fnuii?ika pora,lneSO. 8.05 — „Pieiel

i ;/ / ,* "* ’ 9-'-° — Skrzynka PCK, 9.30 — 
n  szechmca radiowa, 9.50 — Odczyta­
nie programu lok., n .40 — S i t .
-  w S 'n  ~  S-Wmał czafu. .  Wiadomości poiuciniowe, l 1’ .20 _.
’ ’ a swojską nutę” zesp. T Wesołnw

infcitnn'mi’eisc!* 
and. słowno-muzyczna. 15.50 -  
ka popularna, 15.55 — ™Uf y,'
życia i pracy kobiet” , iś fo  -  
P'k popołudniowy, ló 15 _

ni ci. w oświatowych m i- - ^ łfi‘" v* orle yi n* 18’ij — KoncertTnw ^Pm°rskiej, 17.so — And
J°w - Przyi. Żołnierza, 17.35 -  P0 !
ców ” ‘ 17 4? 1Wealtl. l'Czonych 1 wytjafaz- .  
18 no ’ 17; 4sr  2'-Kl Dziennik popoiudn., 
w w 7 r^ Ud- ,pośw' ^ '-n ie y  powstania y Warszawskim Getcie. ib.,jo — ut- 
wory fortepianowe, ią.40 pieśni 
dl°amwn®i«t0rÓX  rosy ł5Kich, 19.00 -  aud.
nek w “vzvv 19t2Sr"" Kwadl'ans Piose- w wyk. j .  Romanowny. 19.40 — 
Wszecnmca radiowa, 20.00 — Dziennik 
wieczorny, 20.45 _  Muzyka, ¡1.90 _  
Koncert symfoniczny, 22.00 — Koncert,
zvka l i  on°dZ- W :  wydarzeń, mu- zyka, 23.00 — Ostatnie wiadomości,
23.10 — Muzyka taneczna, 23.50 — Pro# 
gram na dzień następny.
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G Ł O S  S P O R T O W Y
Zwycięstwo, 2 remisy ,i 3 porażki

Bilans świątecznych spotkań piłkarskich
z zagranicznymi drużynami

W obecności ok. 15 tys. widzów 
odbyło się w niedzielę, dn. 17 bm., 
na stadionie W P w Warszawie 
międzynarodowe spotkanie pił­
karskie, między stołeczną. „Polo­
nią“ i wojskowym zespołem Ligi 
CSR—ATK z Pragi. Mecz po ży­
wej grze zakończył się zwycię­
stwem gospodarzy w stosunku 
3:2 (1:0).

m Z v 3 p f ta^ ‘ r,r^r0Zniła Si? <w I dł0 w 2 minuty później z'główki j Anioła — po 1. (Dwaj ostatni z
l  ?  Ź  g7 > Prawa j Kohuta. I rzutów karnych).

' w  U Widzów ponad 20 l-vs' I - Zawody prowadził sędzia Losiak
Skromny, broniąc brawurowo8^ !  PODWÓJNA PORAŻKA jz Kościana. Widzów ponad 7.500
ka bardzo groźnych strzałów. Re- ! POZNANIAKÓW

Drużyna I ligi Czechosłowacjiszta defensywy zawiodła, stwa
rzając wiele niebezpiecznych sy- j ..Zilina“ , rozegrała w pierwszym 
tuacji pod własną bramką. W ata : dniu świat spotkanie z poznań- 

Składy drużyn- ATK -  Jonak i t U  Wyróżniła si? w P ^ wszeJ P°- i sk™  ZZK. wygrywając 5 : 3 (2 : 3). 
Zaranek, Krasnohorsky, Timkanić i ^ y ilc z Y ń s k T ^  StV°na: S^siaciek : O m z y n y  wystąpiły w  następują 
(Hippman), Trnka, Ipser, Putera, |
Hemele, Mueller, Sobotka, Hej- „RUCH“ PRZEGRYWA
skyl  , . .. ,, ,,, . „ i „WISłA“ REMISUJE„Polonia —  Borucz, Wolosz, j
Pruski (Labeda), Szczawiński,
Brzozowski, Wiśniewski, Oehmań-

I cych .składach:
„Zilina“ — Lesicky, Sterbak, \

\ Kopcan, Szabo, Sedo, Holis, Za- i 
j char, Kocik, Subrt, Gancner, Stel- J

[ ... . , . . . , . . I masek. Ii W pierwszym dniu świąt gości- ! ZZK _  Ławniczab (Gołebiow.

ski, Szularz. Gierwatowski, Świ- I żyna I ligi czechosłowackiej — ‘ 1 1 A WS vl 1 : 
carz, Jażnickl. j „Bohemians“ . Rozegrała ona spot-

Bramki dla „Polonii" zdobyli; j kanie z miejscowym „Ruchem1

Drugi występ czechosłowackiej 
drużyny „Zilina" z poznańską 
„Wartą“ zakończył się w  pełni za­
służonym zwycięstwem „Ziliny“ 
w  stosunku 7 : i  (4 :1).

Czesi wystąpili w  tym samym 
składzie, w  jakim grali przeciw 
ZZK. „Warta“ grała w  składzie: 
Krystkowiak (Szulc), Pyda, Dusik,

B O C Z A R  (GWARDIA-WISŁA) 
wygrywa bieg o memoriał śp. J.Kusocińskiego

Rozegrano tu czwarty z kolei , miejsca. Zwyciężył Boczar —•
bieg o memoriał ś. p. J. Kusociń- j 14:36,6, przed' Biernatem... 14:40.5
skiego i o .puchar przechodni ,u- j i Więckiem .... 14:42,3. Zeszłorocz
fundowany przez redakcję „Dzień ! ny zwycięzca - Boniecki (SKSS 
nika Polskiego“ . j „Zryw“ Gdańsk) zajał czwarta

Bieg zakończył się. pełnym suk. j miejsce (o 200 m. za’ zwycięzcą), 
cęsem biegaczy „G w ardia—- Wi- j Startowało 67 zawodników — 
sła“ , którzy zajęli trzy pierwsze * 1 bieg ukończyło 48. '

Gedania zwyc-ęża rezerwę Lechii 5:4 (1:2)

Szularz. Jaźnicki i Ochmański, 
dta, ATK: Hemele i Sobotka.

Sędziował słabo Buskiewlcz z 
Warszawy.

Spotkanie stało na poziomie 
przeciętnego meczu ligowego. Goś 
cie nie pokazali wysokiej klasy, 
mimo, że w ich zespole grało 5‘ 
reprezentantów. CSR. Tylko jeden 
z nich —  Hemele zasłużył na bar

. . .  .’ i Anioła. Czapczyk, Białas, Wójciezwyciężając po ładnej i ciekawej , chowski (Kołtuniak). ' '
grze, w  stosunku 3.1 (1.1). Czesi zarenrezentow;

i oaczas gc..y pierwsza drużyna i tem I przyczynił się w decydują- 
„Lechu bawiła na Dolnym Sląs- j cej mierze do zwycięstwa1 swojej 
ku gdzie rozegrała spotkanie z j drużyny. V/ „Lechii“ na wyróżnię 
„Polonią Świdnicką, rezerwowa ] nie zasługuje Steimetz i Rogocz 
drużyną spotkała się z „Gedania“. j Ten pierwszy poprawił się wyraź-' 

Podporą „Lechii“ byli gracze z ! nie i zagrał .niewątpliwie' najlep- 
Torz, (Cybiński), Groński, Skrzyp pierwszej ¿rtiżyny Rogocz. Stei- j swój mecz w tym sezonie Ko­
niak. Kaczmarek (Gierak), Opił z, metz, Nowakowski i Żytniak. Dru j gocz pomimo zaprzepaszczenia kil 
Gendera, Kaźmierczak, Smolski j żyny wystąpiły w następujących j ku dogodnych pozycji grał dobrze,

(rzym), (Twardowski). Słoma, Tar | <Melosik). | składach: „Gedania“ — Suwała, j choć od tego zawodnika można wię
ka, Matuszak, Kołtuńiak (Bolka), | Goście, którzy przewyższali j 'CJoMski, Zieliński. Luma, Lichert j cej wymagać. Poraź pierwszy mie

„Ruch“ był zespołem całkowicie 
równorzędnym, a nawet okresami 
miał wyraźną przewagę. Jedynie 
doskonałej grze swojego bramka­
rza —- Pawlisa, mogą, goście za­
wdzięczać uzyskany sukces. Ze­
spół czechosłowacki wypadł bar­
dzo przeciętnie. Reprezentacyjna

dzo dobrą notę, ponadto dobrym j obrona Rubas i Vedrat popełniała 
był Putera. Piłkarze czescy grali ! szereg taktycznych błędów. W 
niezwykle fair, z czego są znani „Ruchu“ najlepiej zagrali:1 Cieślik
na terenie Czechosłowacji. W 
„Polonii“ doskonale zagrała de­
fensywa z Boruczem i Brzozow­
skim na czele. W ataku wyróżnili ,! „Ruchu“ 
się: świcarz, Szularz i Ochmań­
ski. <

Drugi występ czeskiej drużyny | 
wojskowej I Ligi — ATK w  War- ! 
szawie przyniósł gościom w  spot- j 
kariiu ze stołeczną „Legią“ wynik 
bezbramkowy 0:0.

Zawody prowadził słabo sędzia I 
Hasellbusch z Warszawy. Widzów | 
ok. 7 tys.

Składy drużyn: ATK — Jonak, 
Zaranek, Krasnohorsky, Trnka, 
Ipser, Timkanić, Putera, Hemele, 
Mueller, Sobótka, Zemanek.

„Legia" —  Skromny, Waksman, 
Serafin, Wąsko, (Dzięciolewski), 
Milczanowski, Lyszczarz (Szaflar 
ski), Sąsiadek, Wilczyński, 
Oprych, Olejnik, Mordarski.

Jedynie w pierwszej połowie 
meczu gra stała na zadowalają­
cym poziomie. Czesi byli zespo­
łem dużo lepiej wyszkolonym tech 
nicznie. Atak „Legii“ stwarza sze 
reg niebezpiecznych sytuacji pod 
bramką gości, której broni 2 po­
wodzeniem bardzo dobry bram­
karz —- Jonak. Po przerwie gra 
staje się chaotyczna i nieciekawa. 
Przewagę teraz mają Czesi, a a- 
tak gospodarzy jedynie sporadyćz 
nie przedostaje się pod bramkę 
ATK.

W drużynie czeskiej najlepszym 
graczem był reprezentacyjny le­
wy obrońca CSR — Krasnohor-

i Alszer.
Bramki dla „Bohemians“ zdoby 

li: Planicky, Pesek i Rubas, dla 
Cieślik.

Zawody prowadził sędzia Bal- 
dys. Widzów 15.000.

W towarzyskim spotkaniu w 
Krakowie czeski zespół I ligi „Bo 
hemians“ zremisował z „Wisła“ 
1:1 (1:1).

Składy drużyn: „Bohemians“ — 
Pavlis, Verdal, Rubas, Zdarsky, 
Jira, Pikes, Kvapil, Planicky, Mel 
ka, Tomas, Pesek.

„Wisła“ -— Jurowicz, Kubik, Fla 
nek. Dudek, Szczurek, Legutko, 
Giergiel, Gracz, Kohut, Rupą, Ma 
mcii.

Po przerwie na miejscu Kubika 
grał w obronie Dudek, w pomocy 
-— Łyko,, a miejsce Giergiela od 
35-tej minuty gry zajął Cisowski.

Doskonała rutyna ,dobre wysz­
kolenie techniczne oraz szybkość 
— oto zalety drużyny czeskiej, któ 
rym miejscowi przeciwstawili lep­
sze przygotowanie kondycyjne, lep 
szą zespołowość w  grze, a nawet 
lepszą taktykę. Debiut Szczurka 
zarówno na środku, jak i na bocz 
nej pomocy (po przerwie zmienił 
się z Legutko), należy uważać za 
udany.

Czesi zareprezentowali footbal 
w dobrym wydaniu. Stosowali 
krótkie, przyziemne podania i gó­
rowali nad przeciwnikiem szyb­
kością.

Drużyna poznańskiego ZZK wy 
padła na tle Czechów dobrze.

Defensywa poznańska zagrała 
jedno z najlepszych swych spot­
kań. Niesłychana ambicja i ofiar­
ność pozwoliły drużynie poznań­
skiej na utrzymanie otwartej gry.

Bramki dla Czechów zdobyii: 
Zachar —■ 2, Kocik —■ 2 (w tym 
jedna z karnego) oraz Gancner —

przeciwnika zarówno wyszkolę- I H, Lichert I. Bendkiewicz, Janów i liśmy sposobność obserwowania 
niem, jak i szybkością, zasłużyli j skł  Fałów, Musiał, Stawski. „Le- i w bramce Piekutę. Nie zawiódł 
w zupełności ria tak wysokie zwy £kla“ — Piekuta, Nowakowski, j on pokładanych nadziei, a kilka 
cięstwo. Drużyna, jako całość, 
grała we wszystkich liniach do­
brze.

,Warta“ na tle Czechów w y­
padła bardzo słabo. Jedynie linia

T j . .UWdAUWSM. - ' j/uivj.nuauj JiciCtCIC.l, cl Jx Ulvd
Zythiak, Lewandowski, Smug, J a -¡jo g o  interwencji było na dobrym 
łajski. Kamiński, Steimetz, Ro- j poziomie. Za puszczone bramki 
gocz, Stefanicki, Janicki.

O ile w pierwszej połowie gra 
stała na dobrym poziomie i pro- 

obronna Pyda—Dusik stanęła na j wadzona była fair, o tyle w  dru- 
wysokości zadania. Zawiódł bram | giej połowie obraź się całkowicie 
karz Krystkowiak, który zawinił i zmienił i sędzia zmuszony był od- 
trzy bramki. | gwizdywae liczne faule, w któ •

Bramki dla „Ziliny“ zdobyli: j pych przodowali gracze „Gedanii“ . 
Stemasek — 4, Gancner, Holis i Dowodem brutalnej gry kolejarzy 
Zachar — po 1; dla „Warty“ : Gen j jest fakt wykluczenia w  80 minu- 
dera i Groński. I cie Licherta II z boiska. W „Ge-

Widzów ponad 10 tys. Sędzio-

wmy nie ponosi. Dobrze spisali 
się także Janicki i Kamiński z 
tym, że ten ostatni niepotrzebnie 
lekceważył przeciwnika.

Bramki dla zwycięzców strze­
lili ■— Falow 2, Będkiewicz 1, Ja­
nowski 1 j Richert I z karnego. 
Dla „Lechii1 — Rogocz i Steimetz 
po 2.

PRZEBIEG GRY
W pierwszej połowie „Lechia“

1. dla ZZK: Czapczyk, Słoma i I wał słabo Walczak z Poznania

Lechia po pięknej grze
remisuje z Polonią Świdnicką 1:1 (0:0)

( T e l e f o n  t w ł o s n i j )

cizie pochwala należy się Pokor- | mi wzbudzała duży entuzjazm.

danii“ najlepszym zawodnikiem | nie wyzyskuje kilku dogodnych 
był Falow, który wraz z Licher- j pozycji, choć7 gra do 40 minuty

| stoi pod znakiem jej przewagi, 
j W 40-tej minucie przedbój 
j „Gedanii“ przynosi jej bramkę, 
lecz minutę później Rogocz wy­
równuje z przeboju, a w 2 minuty 
później podwyższa wynik do 2 : i  

I dla „Lechii“ .
Po przerwie piękny zryw . „Le

„Już dawno Świdnica nie oglą­
dała tak pięknego meczu, jakim 
było spotkanie miejscowej drużyny 
z „Lechia“ gdańską“ . — Oto 
pierwsze słowa naszego rozmówcy, 
z Dolnego Śląska. Wszystkie for­
macje „Lęchii“ grały na bardzo 
wysokim poziomie, ale nie ustępo­
wała im „Polonia“ — drużyna Ii-ej 
ligi państwowej. W pierwszym rzę-

chii“ przynosi jej trzecią bramkę 
strzeloną głową przez Steimetza

skiemu za ofiarną grę. Wspaniale i drużyny gdańskiej”  nałsfeW rnThrł i W- 4a.<*ilyfn st5rlu- W kilka chwil 
zaorywał także atak. w ktńrvn, I U ,? “ !  ł I P °zmef Janowski uzyskuje drugązagrywa! także atak, w którym 
rej wodzi! Gronowski grający po. 
raz pierwszy i już oficjalnie. Jego 
podania i rozdzielanie piłek wywo 
ływalo • zachwyt wśród licznie ze­
branej publiczności. Prawa strona 
ataku „Lechii“ jak zwykle, dobrze 
zgrana; raz po raz swymi zagrania

w £  J eszf ?  . niedawno I bramkę dla „Gedanii“. „Lechia“ 
Swirf, l i -w  1 " ,asnle ” Po,orm 1 znów się podrywa i w 50 minucie 

“ | S ry  Steimetz z podania Rogocza
W pierwszej połowie „Lechia“ j strzela nie obrony. ~W 56 minu-

zdobywa teren przyziemnymi po- c 'e który wydawało się,

Mecz ńie stał na zbyt wysokim 
poziomie. Sędzia Michalik prowa­
dził tym razem słabo.

Kurs dla sędziów w lekkoatletyce

Prowadzenie zdobył „Bohe­
mians“ w 18-tej minucie gry przez 
Peseka, który minął pomocnika i
obrońcę Wisły“ . Wyrównanie pa- j

Gdański Okręgowy Związek [ 
Lekkoatletyczny urządza w | 
dniach 21, 32, 23, 24 kwietnia i 
kurs dla sędziów w lekkoatle­
tyce.
Wykłady i ćwiczenia odbywać I 

się będą na Stadionie Miejskim 
(w pomieszczeniach pod trybu- | 
ną) we Wrzeszczu, przy ul.Trań j 
gutta. Początek wykładów co- j 
dziennie o godz. 11-ej.

Gdański Okręgowy Związek j 
Lekkoatletyczny wzywa rów­

nież wszystkich byłych sędziów 
działaczy i kierowników sekcji 
lekkoatletycznych do wzięcia 
udziału w kursie w celu zapo­
znania się z nowymi przepisami 
PZLA.

Zgłoszenia należy kierować na 
ręce sekretarza GOZLA cb. Set- 
to — Gdańsk, ul. Bojowców, 
Związek Zawodowy Prac. Budo 
wlanych, lub też zgłaszać przed 
rozpoczęciem kursu, na. Stadio­
nie Miejskim.

daniami, lecz obrona i dobrze dy­
sponowany bramkarz gospodarzy 
wyjaśnia wiele groźnych sytuacji. 
Do przerwy gra jest bezbramkowa, 
a pierwsza część drugiej połowy 
także, upływa na licznych bezsku­
tecznych atakach z jednej i dru­
giej strony. Dopiero w 38 minucie 
drugiej połowy udaje się zawodni­
kowi „Polonii“ Kieryszowi z prze­
boju zdobyć prowadzenie dla swych 
barw. W kilka minut .później Goź­
dzik przyjmuje piękne podanie Gro 
newskiego i strzela nie do obrony* 
Wynik 1:1 utrzymuje się do koń­
ca.

Drużyna „Lechii opuściła wczo 
raj wieczorem Dolny Śląsk i przy­
będzie do Gdańska dziś w ran­
nych godzinach.

że stał na spalonym strzela w  le­
wy róg poprawiając wynik 4 : 3 
dla „Lechii“. Dwie minuty później 
Będkiewicz sam na sam z bram­
karzem nie potrafił wyzyskać na­
darzającej się okazji i dopiero w 
65 minucie Falow wykorzystując 
błąd Smuga strzela wyrównuja.- 
cą bramkę. Gra staje się nerwo­
wa i brutalna. Na trzy minuty 
przed końcem gry za faul Smuga 
sędzia dyktuje rzut karny, który 
Richert I zamienia w zwycięską 
bramkę dla „Gedanii“. Należy pod 
kreślić, że były * reprezentacyjny 
gracz „Lechi“ Smug wypadł na 

i wczorajszym meczu bardzo słabo.
Sędziował obiektywnie i bardzo 

uważnie Kalinowski z Gdańska., 
Rubłiczności około 3.000 osób.

(R).

Jlia Erenburg
BĘJ M Æ Æ
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zapytał—  Pan zdaje się, martwi się, panie Pinaud. 
doktór.

Oto na co pozwalał sobie ten stary cynik! Marta zrozu­
miała niedelikatność pytania i zanim Pinaud zda.żył coś 
odpowiedzieć, oświadczyła:

— 1 Nie pojmuję, dlaczego ma się mówić przy obiedzie 
koniecznie o polityce.

Knaud zdecydował, że to racja i zajął się soczystą 
gruszką.

A  Lancier uśmiechał się. Wylądowali!... Być może po­
wróci szczęście przedwojenne... Marceliny nie wskrzesi, ale 
pojedzie do „Gelinotte“ z Martą... No tak, napisałem wspo­
mnienie pośmiertne o Berti, poniosło mnie, właśnie tak 
oświadczę —  poniosło, nie rozważyłem słów... I cóż z tego. 
Tak czy inaczej Berti był moim zięciem. Co ma do tego 
polityka. Nie jestem jak Pinaud, mnie Niemcy prześlado­
wali. Ludwik pojechał do Anglii, Mado' z pewnością jest 
również tam. Oto, jak wychowałem swoje dzieci!... Ciekawe 
jest, czy prędko sprzymierzeńcy wylądują w Marsylii. Z 
Algieru niedaleko... W  Marsylii powita ich marszałek. W y-
obrażam sobie, jak się teraz cieszy!... I Lancier uśmiechał
się dalej. Pojmował, że nie należy być zbyt szczerym wo­
bec pana Pinaud —  Marta będzie, niezadowolona —  i usi­
łował usprawiedliwić swój uśmiech:

—  Dawno już nie jadłem takiej aromatycznej gruszki...
Morillo cały się zppryskał i sokiem i śliną —  wciąż jesz­

cze rehotał, zadowolony z wywołanego efektu. Następnie 
powiedział:

—  No, wylądowali i tyle. Nic wstrząsającego w tym nie

ma. Zabierają nam kolonie. Gdyby chcieli walczyć z Niem­
cami na prawdę, to wybraliby inne miejsce...

Po wyjściu gości Lancier zamyślił się nad. wydarzeniami 
i zdecydował, że nie warto wiązać się z Pinaud. Wojna zbli­
ża się do ostatecznej rozgrywki. Pinaud skompromitował 
się z Niemcami. Teraz mam nieprzyjemności dlatego, że 
Leo jest żydem. A  po wypędzeniu Niemców zaczną męczyć: 
dlaczego jest z panem Pinaud. Nawiasem mówiąc, Pinaud 
zabrał sobie dom pewnego Żyda... Lepiej bez wspólników, 
odpowiada się wyłącznie za siebie samego... Lancier zwró­
cił się do Marty:

—- Wiesz, jak byłem oddany Marcelinie. Los uczynił 
mnie wdowcem. I los przeznaczył mi ciebie. Błogosławię 
mój los: to przyjemnie połączyć swoje serce z innym... W  
interesach jest inaczej —  szczęśliwi są raczej samotnicy. 
Pinaud —  to porządny człowiek, ale nazbyt pcha się na­
przód. zupełnie jak nieboszczyk Berti. Mam nadzieję, że po 
naszym zwcięstwie nie będzie miał żadnych nieprzyjemno­
ści. Ale zawsze lepiej będzie nie wiązać się z nim...

W  dwa dni potem Lancier dowiedział się, że Niemcy prze- 
kroczyli linię demarkacyjną, zajęli Lugdun, Marsylię. To 
znaczy, żc zamierzają bronić się poważnie, fortyfikują po­
łudnie tak samo, jak wybrzeże oceanu. A Morillo mówił 
słusznie, sprzymierzeńcy nie śpieszą się. Za wcześnie myszy 
grzebały kota. Możliwe ,że Anglosasi kiedyś zwyciężą, ale 
zanim to nastąpi, Roua zdąży odśpiewać im egzekwie...

Przez kilka dni szarpały go wątpliwości, aż wreszcie zde­
cydował się przyjąć propozycję pana Pinaud.

—  Marto, zrozum, wtedy mnie poniosło. Niemcy —  to 
wielka potęga. Morillo jest zadowolony, że setka Rosjan 
zasiadła w piwnicach Stalingradu. Ale to jest drobiazg... 
Pomiędzy Algierem a Marsylią —  morze. Trzeba się liczyć 
z faktami. Pinaud będzie umiał wybronić „Roche-aine“. 
Tymbardziej, że zięć jego Verneille, wyjątkowa szuja, jak 
mi mówiono, bywa jak ktoś swój u Abetza...

Gdy Pinaud i Lancier zakończyli rozmowę o interesach, 
wynikła gawęda o polityce. W  ciągu dziesięciu dni wszyst-

ko się zmieniło. —  W  Algierze sprzymierzeńcy, w Marsylii 
Niemcy.

—  Nigdy nie przypuszczałem, że Darlan sprzeda marszał­
ka —  rzekł Lancier.

—  A  ja'nie potępiam Darlana. Co miał robić... Uratował 
wiele istnień. Czy pan jest pewien tego, że marszałek nie 
wysłał go z tym właśnie zadaniem do Afryki.

Lancier zakłopotał się: Pinaud rozumuje tak jak ja... No 
tak, Pinaud jest Francuzem, jak ja, jak marszałek...

—  Drogi panie Pinaud, wydarzenia są tak skomplikowa­
ne, że człowiek traci głowę. Ufam marszałkowi...

Marszałek jest dekoracją... A  otaczający go ludzie 
pragną uratować Francję przed anarchią. Najbardziej 
straszne to komunizm. Można być przeciwnym „kolabo­
racji“ , ale pochwalać wysyłanie „legionistów“ na front 
Y/schodni. Walka z komunizmem —  to obowiązek każde­
go Francuza. W  tym jestem całkowicie zgodny z Lavalem.

—  Laval jeździł do Monachium do Hitlera. Czy pan nie 
uważa, że to zanadto...

—  Ani trochę. To jego obowiązek. Tak samo, jak po­
winnością Darlana jest dogadanie się z Amerykanami.....
Musimy przewidzieć wszelkie możliwości. Istnieje nasza 
własna francuska polityka... Bardzo się cieszę, że Ame­
rykanie wzięli i Darlana i Giraud. Komuniści zobaczą te­
raz, ze nie mają się czego spodziewać po zwycięstwie 
sprzymierzonych...

Lancier był wstrząśnięty. Uważał pana Pinaud za han­
dlarza, a teraz okazuje się, że to filozof, prowadzi grę —-
i to wielką...

Tegoż wieczora Lancier poszedł do doktora Morillo: 
chciał się z nim podzielić swoim odkryciem. Moriiło sie­
dział smutny w ciemnym pokoju. Żony jego w domu nie 
było. Lancier był tak pochłonięty myślami, że nie zauwa­
żył, w jakim stanie jest doktór. Za\yołał od razu:

—  Okazuje się, że Pinaud jest nie tylko człowiekiem 
interesu, lecz również politykiem. Sformułował to tak: 
trzeba wszystko przewidzieć...

C. d. n.
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